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Szanownym Czytelnikom na
szym zwracamy uwagę na to, ze 
poczty praskie przyjmują abona
ment na Orędownik bez ustanku 
przez ciąg całego kwartału.

Prawo miecza i prawo bytu.

Żadna dzielnica naszćj przed wiekiem 
po raz pierwszy rozszarpanej Ojczyzny nie 
znajduje się w tak niekorzystnym położeniu, 
jak my. Stoi przed nami Germania Omni- 
vora—wszystkopochłaniające Niemcy — i 
głośno a publicznie zapowiada, że śladu po 
nas nie zostawi.

Tę myśl zupełnćj naszćj zagłady wypo
wiadają Niemcy otwarcie w Prusach Zacho
dnich z okoliczności festynu, do jakiego się 
zabierają w stuletnią rocznicę pierwszego 
rozbioru Polski. W dłuższym szeregu arty
kułów pod napisem: Słówko o prawie 
miecza — . Ein Wort ilber Eroberungs 
recht — pisze Danziger Ztg. z całą otwar
tością, że podczas owego niemieckiego fe
stynu nie chodzi bynajmnićj o to, aby szar
pać nasze uczucia okrzykami wznoszonemi 
na hańbę dokonanego na nas gwałtu, aby 
nas drzażnić i w sposób najzłośliwszy na- 
igrawać się z nas, ale o demonstracyjne za
manifestowanie tej siły, która nas po przez 
cały wiek naszej niewoli politycznćj dła
wi i do szczętu zetrzeć usiłuje.

Sumienie Niemców nie jest bynajmnićj 
tćm zaniepokojone, że treścią ich zwycięztwa 
nad nami jest zbrodnia dokonana na naro
dzie całym. Do zbrodni tej przyznają się 
oni otwarcie.— „Tak jest, — pisze Danzi
ger Ztg., — nie mamy się czego wypierać, 
jesteśmy narodem zabórczym, niepośledni 
mamy udział w sianiu gwałtów w rozlewie 
krwi, w zwycięztwie i sławie wojennej i 
w tych zbrodniach, które zuchwały ród Ja- 
feta w potoku wieków na polu dziejów 
ludzkości rozsiał.**  Z takich zbrodni poli
tycznych lub, jeżeli kto chce, historycznych, 
pisze dalćj Danziger Ztg. składają się dzieje 
ludzkości. Na mogiłach jednych narodów 
wznoszą się drugie i gdy żywych mścicieli 
zabraknie, nikt się z grobu nie podnie
sie, aby na żyjącej zbrodni pomścić krzy
wdy zagrzebanego pokolenia. Jestto fatal
ny, nieubłagany los dziejów. Taki proces 
dokonywa się między Polakami a Niemcami 
nie od wieku dopiero, ale oddawnych — 
bardzo dawnych czasów. Żyli Słowianie po 
nad Elbą, po nad Odrą i dzisiaj śladu po 
nich nie ma, a na gruncie słowiańskim stoi 
dzisiejsza stolica zjednoczonych Niemiec. 
Rozbiór Polski dał im prawo miecza do 
dalszych dzierżaw Ojczyzny naszćj, po któ
rych się także ma rozlać ród niemiecki. 
Jestto smutną dla tych, którzy w potopie 
niemieckim ginąć muszą, ale jest nieubłaga- 
nem następstwem faktu dokonanego. Wolno 
zawodzić żale, wolno oskarżać historyą, że 
nie ma w nićj sprawiedliwości, — wszy
stko nadaremno. Stało się — iw dalszym 
następstwie stać się musi, — pisze Danzi
ger Ztg., że na grobach podbitego narodu 

Niemcy i tylko Niemcy osiądą, — że na 
polskich ziemiach dziś jeszcze naszych jak 
niegdyś na polskiem Pomorzu rodzić się 
z czasem będą Moltkowie i Bltlchery.

Co prawo miecza rozpoczęło, tego doko
nywa pług, młot i pilnik, głos pastora i 
nauczyciela, jeszcze dźwięczniejszy głos me
talowy kupca, zmysł i przebiegłość polity
czna, razem pracując już to mnićj już to 
więcćj skutecznie nad zupełną zagładą pol
skiego imienia. A w tćj walce śmiertelnego 
łamania się między nami a Niemcami, do 
którćj tak polityczne jak spółeczne czynniki 
są wciągnięte, kładą oni przycisk nie na to, 
jak przyszli do prawa miecza nad nami, 
ale jak je dzierżą, jak je dotąd wy
konują. Ich festyn nie tylko ma przypo
minać historyczną pamiątkę zbrodni na 
nas dokonanćj, ale także uprzytomnić poli
tyczne zadanie, jakie sobie Niemcy wzglę
dem nas stawiły. Przed wiekiem dokonali 
na nas gwałtu politycznego, — dziś chodzi 
im o ostateczną naszę zagładę. Taka jest 
myśl przewodnia niemieckiego festynu w Pru
sach Zachodnich.

Co do nas, nigdyśmy się nie łudzili, aby 
niebezpieczeństwo, jakiem narn grożą Niemcy 
i to Niemcy zjednoczone, było małe. Po
zostawiając sentymentalno - różowy i buńczu- 
czno-narodo  wy pogląd na nasze stósunki dzie
ciom, poetom i innych rodzajów marzycie
lom, zwracamy zawsze uwagę publiczną na 
rzeczywistą istotę walki. Festyn niemiecki 
pozostanie festynem a walka nasza toczyć 
się będzie bez przerwy — dniem i nocą, na 
wszystkich punktach naszego życia zbioro
wego. Jeżeli jednakowoż Niemcy, dufni w 
swoje prawo miecza, zapowiadają nam zu
pełną zagładę, to my im na to odpowiada
my, źe owo prawo miecza nie rozstrzyga 
jeszcze zupełnie o prawie bytu naszego. W 
tćj walce, w którćj Niemcom chodzi o wy
rugowanie nas z siedzib naszych, krzepić się 
będą siły nasze. I my będziemy się bronili 
pługiem i młotem, słowem kapłana i nau
czyciela, mrówczą pracą kupca i -przemy
słowca, i my wykształcimy w sobie zmysł 
polityczny, by rozpoznać wszelkie zachody 
przeciwnika, nastającego na głowy nasze.

I dla nas rok 1872 nie będzie tylko ro
kiem smutnćj pamiątki historycznćj, ale ro
kiem politycznego znaczenia. Wzywacie nas 
do walki nieustającćj, występujemy do nićj 
— piersiami naprzód. Zobaczymy, po którćj 
stronie zrodzą się w tej cichćj a mimo to 
gorącćj walce spółecznej, Moltkowie i B1U- 
chery, po naszćj, czy po waszćj!

Nowiny polityczne.
ATiemcy. W poselskim Kole polskiem za

stanawiali się nasi posłowie, czy przy obradach 
nad budżetem, w którym ministerstwo umieści
ło już przyszłe gimuazyum Wągrowieckie, niedo- 
pomnieć się o zaprowadzenie języka polskiego 
jako wykładowego w temże gimnazyum. Poseł 
Kantak był tego zdania, żeby tę sprawę tym
czasowo milczeniem pominąć, bo Niemcy gotowi, 
odrzucając ten nowy wniosek, cofnąć razem 
uchwałę swoję o założeniu gimnazyum. Do zda

nia tego przychyliła się większa część posłów 
naszych.

— Krew. Ztg. nie ustaje w swój walce prze
ciw wnioskowi p. Muhlera, wykazując, źe wnio
sek ten musi w następstwie osłabić noralny 
porządek w państwie. Wpływ kościoła na szkołę 
powinien być zachowany, a państwo nie powinno 
go takowego pozbawiać. Na to odpowiadają jćj 
pisma liberalne, że szkołą powinny się właśnie 
gminy same zajmować i stają niby w obronie 
gmin. Jakież prawo będą gminy posiadały, je
żeli nad szkołą będzie stał komisarz rządowy? 
Toć nie gminy będą kierowały wychowaniem dzie
ci, ale rząd sam przez swoich komisarzy. Dzi
wna rzecz, że stronnictwo liberalne, które się 
zawsze chlubi, iż jest szermierzem wolności gmin 
nych, do tego stopnia się zapomina i wychowa
nie młodzieży zdaje rządowi zupełnie w ręce. 
Gminy na tćm nic nie zyskają, owszćm nieuni
knione będą zatargi pomiędzy niemi a rządowy
mi komisarzami.

— Niemcy sami przyznają, iż żaden wniosek 
rządowy nie wywołał w państwie pruskićm tyle 
petycyi protestujących, co projekt oderwania du
chowieństwa od inspekcyi szkólnćj. Dotąd nadeszło 
do sejmu już przeszło 800 petycyi z bardzo 
licznemi podpisami. Petycye te są bardzo podo
bne do siebie tak, jak gdyby je prawie jedna 
ręka pisała; wszystkie zaś dowodzą, jak bar
dzo ludność katolicka czuje się zagrożoną wuio- 
skiem rządowym. Wszakże i ewanielicy wypo
wiadają głośno swe oburzenie. W protestanckim 
Hanowerze tysiącami podpisuje petycye tak, aż 
się niemieckie libarały temu dziwią. Duchowień
stwo luterskie w Hanowerze używa wszystkich 
środków legalnych, ażeby przeciw wnioskowi pro
testować. Stósunkowo najwięcćj podpisów na
desłał Śląsk, a o W. Księstwie piszą Niemcy, że- 
śmy wysłali do sejmu już20 tysięcy podpi
sów. Takie wyobrażenie mają Niemcy o naszćj 
żarliwości dla religiiisprawy publicznćj, tym cza
sem, o ile nam wiadomo, jeszcześmy podpisów tyle 
nie zebrali. Dla tego raz jeszcze tu na tćm 
miejscu wzywamy każdego, kto kocha wiarę oj
ców swoich i narodowość swoję, niechaj podpi
suje petycyą, jeżeli dotąd nie uczynił.

— Podczas gdy pisma illustrowane przedsta
wiały Niemcom piękne widoki i wspaniałe pałace 
w Alzacyi i Lotaryngii, pisały dzienniki, że lud 
podbity niezadługo będzie się cieszył, iż go oj
czyzna niemiecka przycisnęła do swego łona. 
Umiarkowańsi jednak Niemcy przedstawiają rze
czy inaczćj. O jakiemś uspokojeniu się umysłów 
ani myśleć nie można. Lud owszćm pała niena
wiścią do wszystkiego, co niemieckie, a ci, któ
rzy swćj nienawiści nie okazują, są jeszcze za- 
twardzialsi. Żadnemu Niemcowi nikt ręki pie 
poda, każdy usuwa się od nich z daleka. W ta
kich stósunkach położenie urzędników jest bar
dzo przykre, prawie nieznośne, dla tego tćż wie
lu z nich powróciło do Niemiec, nie mogąc już 
dłużćj w kraju zabranym wytrzymać. Po mia
stach stanowią oni oddzielną kolonią, nikt z ni
mi nie obcuje, nikt do nich słowa nie przemówi, 
mimo że oni sami są dla publiczności bardzo 
ugrzecznieni. Władzom trudno się porozumieć 
z publicznością, która wszędzie daje im poznać, 
że gwałtu nie uznaje. To się dzieje w prostych 
stósunkach administracyinych, ważniejszych rze
czy, jak np. szkólnych, kościelnych nie wspo
minając

— Wiele Niemcom krwi napsuła rada miejska 
w Strasburgu. Wystósowała ona list do komisyi, 
zajmującej się uniwersytetem, że wcale nie zrze
ka się prawa własności do cesarskiego pałacu 
i ustępuje go tylko władzy niemieckićj na lat 10, 
po latach zaś dziesięciu znowu się o niego do- 
pomni. Pismo to jest tak napisane, jak gdyby 
rada chciała powiedzieć: zabraliście pałac, do
brze, ale niezapominajcie, że najdalćj za lat 10 
będziecie go musieli zwrócić, bo Strasburg bę
dzie znowu francuski.



— Wielki popłoch pomiędzy ludnością alzacką 
robi obawa przed poborem do wojska.

Francya. Najważniejszą sprawą w Zgro
madzeniu narodowćm są obecnie podatki. Jestto 
rzecz bardzo naturalna. Po tak wielkićj ruinie, 
jaka Francyą nawiedziła, ważną jest rzeczą go
spodarstwo wewnętrzne, które zapewnia skarbowi 
publicznemu regularne dochody i daje rządowi 
możność wykonywania uchwał. Ponieważ w Fran
cyi największe podatki płyną z handlu i przemy
słu, spierają się więc Francuzi o to, jakie pra
wa uchwalić, ażeby ich skarb na tem najwięcćj 
skorzystał. Thiers radzi, ażeby uchwalić cło na 
surowiec sprowadzany z innych krajów do Fran
cyi, a wyroby fabryczne przepuszczać przez gra
nicę za małą, nieueiężliwą opłatą. Znacznie 
większa część Zgromadzenia jest jednakowoż te 
mu przeciwna. Przyszło podobno do takiego 
sporu z tego powodu, że niektóre pisma już do
nosiły, że Thiers ma złożyć swój urząd. Tak 
daleko zapewne nie przyjdzie, bo ustąpienie Thiersa 
naraziłoby Francyą na domowe niezgody.

Według ostatnich telegramów spór o poda
tki między Thiersem a większością Zgromadze
nia doprowadził do tego, że ministrowie podali 
się do dymisyi, a Thiers miał oświadczyć, że 
także ustąpi. Ponieważ posłowie widzą, że 
w obecnym stanie rzeczy trudnoby było zastą
pić Thiersa kim innym, coby miał równą po
wagę, wysłali więc do niego deputacyą z pro
śbą, ażeby pozostał przy prezydenturze. Thiers, 
jak się spodziewać należy, nie będzie zapewne 
przy swojćm obstawał.

— Ministerstwo wojny stara się rzetelnie o 
dobre wykształcenie oficerów armii. Zdaje się, 
iż jest mocno przekonane, że przyjdzie Francyi 
jeszcze raz wystąpić po walki z Niemcami, i że 
wtedy dobrze będzie, jeżeli oficerzy będą język 
niemiecki rozumieli. Aby wojskowi francuzcy mo
gli się zapoznać z wojskowemi dziełami niemie- 
ckiemi, postanowił rząd francuzki, że w garnizo
nach mają uczyć języka niemieckiego ; w szkole zaś 
wojskowej St. Cyr nauka tabęddeobowiązkową. Od r. 
1873 będą tam uczyli uie tylko języka niemie
ckiego, ale nadto niemieckićj jeografii, historyi i 
literatury. Wybrano także osobną komisyą, któ
ra się zajmie przełożeniem na francuzkie wszyst
kich niemieckich dzieł wojskowych.

— Z Paryża donoszą do Gazet. Nar., pod 
dniem 15 stycznia Dziś o godz. 11 z rana po
błogosławił w Chantilly, po świetnćj przemowie, 
biskup Dupanloup, małżeńskiemu związkowi księ
cia Władysław Czartoryskiego z księżniczką Mał
gorzatą, córką księcia Nemours. Orszak panny 
młodćj składali Don Pedro cesarz brazylijski, 
hrabia Paryża, Nemours, Aumale, Montpensieur, 
jch żony, książęta Alenęon, Guise, księżna Kle

mentyna koburska, jenerał Dumas, Cuvillier-Fleu- 
ry, ambasadorowie: angielski, belgijski, hiszpań
ski. Panu młodemu towarzyszyli hr. Iza Dzia- 
łyńska, jenerałowa Zamojska, Zdzisławowa Za
mojska z trzema córkami, Stanisław i Karól 
Zamojscy, Teodor Morawski, jenerałowie Breań- 
ski i Bystrzonowski, i p. Vautrain jako stary 
przyjaciel domu. W starożytnym zamku Konde- 
uszów odbyły się prezentacye i śniadanie. Podej
mował ks. Aumale. Po powrocie do Paryża wie
czorem wielki obiad w hotelu Lambert. Obchód 
skromny, całkiem familijny; na inny nie pozwa
lał obecny stan Francyi i stuletnia niedola nasza.

Journal des DeWs zamieścił mowę biskupa 
Dupanloup, którą powiedział podczas aktu ślu
bnego i podniósł słowa jego: „że królewskie imię 
Orleanów połączyło się z królewskićm imie
niem Czartoryskich." Dzienniki niemieckie obu
rzają się na to, i zapytują się: czy ks. Czarto
ryski, biorąc sobie za żonę księżniczkę Orleańską, 
liczy na to, że Polska przywróconą będzie, a on 
powołany zostanie do korony królewskićj? — 
Czemu by tćż nie? Mógł król Wilhelm, potomek 
burgrafów norymberskich zostać cesarzem nie
mieckim, czemużby ks. Czartoryski, potomek 
Jagiellonów, nie miał zostać królem polskim? 
Fortuna dziwnem kołem się toczy — tak dla 
ludzi, jak dla narodów.

— Pomiędzy oficerami pruskimi w departa
mentach zajętych krąży karta jeograficzna przed
stawiająca Niemcy w r. 1875. Według tćj karty 
Hollandya, Belgia, Luksemburg i Burgundya już 
spłynęły w wielkie morze niemieckićj ojczyzny.

— W Luneville znowu zamordowano niemie
ckiego żołnierza. Zbrodni tćj miał się dopuścić 
jakiś Cremel, który z obawy, aby go nie wy
kryto, miał ujść do Szwajcaryi. Tymczasem z 
Paryża donoszą, że nieboraka schwycono w Cha- ■ 
lons. Odpokutuje za to z pewnością śmiercią.

Austrya. Centraliści widząc, że nie mo
gą na pewno liczyć na Polaków, chcą sobie 
w inny sposób zaradzić, ażeby się utrzymać 
przy rządzie. Zawiązali oni klub, do którego 
przystąpiło razem 88 posłów, i w klubie tym 
będą rozbierali wszystkie ważniejsze sprawy, 
aby je potem w rajchsracie przeprowadzić. Na 
nic im się to nie zda, bo jeżeli Polacy i in
ni posłowie tak zwani federaliści, którzy nie 
życzą sobie rządów niemieckich w Austryi, 
rajchsrat opuszczą, wtedy w rajchsracie nie bę
dzie dostatecznej liczby posłów i Niemcy sami 
będą się musieli rozejść.

— Rząd węgierski ci igle się układa z Kro- 
atami, ale układy idą bardzo oporem. Jaki 
będzie ich rezultat, dotąd nic pewnego nie mo 
żna powiedzieć. Jedne pisma donoszą, że 
Kroaci sklaniąją się do zgody, inne natomiast

piszą, że między Kroatami wzrasta stronnictwo, 
które się dopomina od rządu węgierskiego 
dość szerokiego samorządu dla kraju.

Według ostatniego telegramu rząd rozwią
zał sejm kroacki w Zagrzebiu, albowiem z obe
cnymi posłami trudna była zgoda. Nowe wy
bory zostaną rozpisane, a rząd ma nadzieję, 
że nowi posłowie chętnićj wnijdą w układy. 
Jeżeli jednak Kroaci tych samych wybiorą po
słów, wtedy nadzieje Węgrów spełzną na 
niczem.

— W sejmie węgierskim poseł Tisza stawił 
wniosek, ażeby wojsko węgierskie zreformowano 
stósownie do potrzeb kraju. Pan Tisza twierdzi, 
że Austrya nie może liczyć na trwały pokój, że 
sąsiad zbroi się pokryjomo, że jeśli przyjdzie do 
walki, to Węgry pierwsze będą musiały wystąpić 
do boju. Na to odpowiedział mu prezes mini
sterstwa, p. Lonyay, że o reformie wojska myśleć 
nie można, albowiem trzebaby je zmieniać w ca- 
łćj Austryi. Wniosek p. Tiszy przepadł wpra
wdzie, wszakże jest on wskazówką, jak Węgrzy 
pragną zabezpieczyć się przed Moskwą.

— Vaterland podaje wiadomość o audyencyi 
wielu katolików u hr. Andrassego. Wyrazili mu 
oni swe żale, iż papież utracił niezawisłość i zo- 
staje w niewoli. Hr. Andrassy starał się ich 
przekonać, że papież nie znajduje się w niewoli, 
albowiem świeżo rząd włoski uznał 30 miano
wanych przez papieża biskupów włoskich. W 
końcu powiedział, iż Austrya musi zachowywać 
przyjaźń z włoskiem państwem, i że ani Austrya 
ani żadne inne mocarstwo katolickie nie jest 
obecnie w położeniu dania papieżowi schro
nienia.

— W Lwowie rozwiązał namiestnik Towarzy- 
| rzystwa narodowo-demokratyczne z powodu tego, 
I że stawiono w nićm wniosek, ażeby wystawić po

mnik śp. Teofilowi Wiśniewskiemu, zamęczonemu 
przez Austryaków. Pisma galicyjskie występują 
przeciw namiestnictwu, ile że Towarzystwo rze
czone nie miało ani wielkiej powagi, ani wiel
kiego wpływu.

— Warszawski korespondent Narodnich Li
stów puścił w świat wiadomość, jakoby książę 

' Baryatyński mianowanym być miał sekretarzem 
I stanu dla Królestwa Polskiego. Nominacja ta 

przyjaciela Fadjejewa, podana w dzienniku cze
skim, wygląda coś jakby na groźbę przeciwko 
Austryi. Trzeba jednak czekać sprawdzenia się 

| tej wiadomości.
Rosya. Dzienniki moskiewskie z powodu 

j ich Nowego Roku, który przypadł na 13 stycznia, 
i wystąpiły z poglądami polityczne.i.i. Nie trudno 
j się domyślić, że przedewszystkićm zwróciły swą 
! uwagę na Niemcy. Niektóre wyrażają się o 
1 Niemcach z pewnym szacunkiem, ale widocznie

Książę Baryatyński.
Ile razy Moskwa potrzebuje Polaków, tyle 

razy zbliża się do nich i stara się okazywać 
miłość braterską — po krwi słowiańskićj, zapo
minając przytćm o rozlanćj przez nią krwi pol
skićj.

Po wojnie francuzkićj,gdy w Niemczech i nie 
w Niemczech zaczęło coraz bardzićj gruchać że prę- 
dzćj czy późnićj przyjdzie spotkać się na polu 
bitwy ułanom pruskim z kozakami moskiewski
mi, zaczęto podobno myśleć w Petersburgu, jak
by się z Polakami pogodzić i ugłaskać ich przed wy
buchem wojny. Znane to są sztuczki moskiew
skie. Tak samo robił niegdyś Aleksander I, kie
dy prowadził wojnę z Napoleonem. Obiecywał 
on wtedy konstytucją. Teraz Aleksander II, nie 
obiecuje nic, ale posłał do Królestwa Polskiego 
księcia Baryatyńskiego podobno z misyą, aby Po
laków jako tako ugłaskać.

Czy się książę moskiewski zabierze do tego 
zadania i jak się z niego wywiąże, okaże przy
szłość. Obecnie mieszka on już w Królestwie 
Polskiem, na pysznym zamku w Skierniewicach, 
który mu car wskazał i szuka popularności po
między szlachtą polską. Ow przyszły naczelny 
gubernator Królestwa, jak go niektóre pisma 
mianują, bawił w młodych latach na carskim 
dworze. Jako adjutant cara Mikołaja był on 
ulubieńcem dam carskich. Miał on do nich tyle 
szczęścia, że nawet jedna z młodszych córek cara 
Mikołaja strzeliste paliła do niego afekty. Car 
Mikołaj spostrzegłszy to, wysłał go po ukazu 
na Kaukaz, gdzie ks. Baryatyński jako naczelny 
dowódzca wojsk chlubne pozyskał imię w krwa
wych zapasach z Czerkiesami. Skoro się jego 
rola w Kaukazie skończyła, udał się do Francyi, 
gdzie znowu jakaś miłosna awanturka wmieszała 
go w pojedynek z Moskalem Dawidowem, w któ
rym sekundował mu ks. Gramont, ów smu- 
tnćj pamięci minister wojny. W pojedynku tym 
otrzymał ranę w nogę, skutkiem czego udał się 

do wód angielskich a nieco późnićj powrócił do 
Petersburga. Car Aleksander przyjął go bardzo 
łaskawie, ale północny klimat stolicy carów nie 
sprzyjał księciu, i kiedy mu radzono powrócić 
do Anglii, uprosił książę cara, aby mu pozwolił 
osieść się w Królestwie Polskićm, ciężkoby mu bo
wiem było,gdyby miał żyć poza granicami rosyj- 
skiemi. Car w swej łaskawości zezwolił na to 
i przeznaczył mu pyszny zamek w Skierniewi
cach. Tu zawiązał stósunki z szlachtą polską 
i napisał memoryał o potrzebie zbliżenia się 
Moskali do Polaków. Czy dopiero w Skierniewi
cach wpadł na ten pomysł, czy też już rychlćj 
nosił Się z tą myślą, nie wiadomo. Memoryał 
rzeczony przedłożył carowi zimą w r. 1870 pod
czas wojny francuskićj. Propozycye księcia, jak 
zapewniają, miały znaleść w carze łaskawego 
zwolennika. Postanowiono tedy podobno najprzód 
przez pisma publiczne wybadać usposobienie Po
laków i odczekać, jakie to wrażenie zrobi na nich. 
W zeszłym roku wydał ks. Baryatyński drugie 
pismo w tym celu pod tytułem: A Sa Majeste 
1'Empereur Alexandre II, «» Slaoe, (Do Cesarza 
Aleksandra II, od Słowianina), w którym wyka
zuje konieczną potrzebę, aby Królestwu Polskie- 
mun adano zupełną autonomię, tylko wojsko i dy- 
plomacya mają być w ręku Moskali. Według 
projektu księcia, Polacy mają się sami rządzić, 
sami załatwiać swe interesa a cara uznawać za 
ukoronowanego zwierzchnika. Takie mają być 
pomysły księcia Baryatyńskiego, bawiącego na 
pysznym zamku polskim w Skierniewicach.

W stuletnią rocznicę pierwszego rozbioru Polski.
Ksiądz Henryk Otowski ułożył następującą 

Pieśń do Najświętszćj Maryi Panny 
w stuletnią rocznicę pierwszego rozbioru Polski. 
(Nuta jak „Boże coś Polskę").
Jako rozbitki na spróchniałej desce , 
Których co chwila morze ma pochłonąć , 
Nad grobem w wodzie, przecież jednak jeszcze 
Proszą Cię Boże, byś im nie dał zginąć: 

i Tak my do Ciebie, jedyna kotwico, 
Zwracamy wzrok nasz, Maryo Dziewieo!

* * *
| Jak biedna matka konające dziecię
’ Tuli do swego zbolałego łona,

Wznosi wzrok w niebo i prosi o życie,
' Gdzie jćj nadzieja i cała obrona: 

Tak my do Ciebie jedyna kotwico, 
Zwracamy wzrok nasz, Maryo Dziewico!

i *1 Jako pacholę zbłąkane wśród kniei
Sznka daremnie, choć małćj drożyny,

i Nie tracąc przecież do. wyjścia nadziei, 
j Czeka co chwila pomocy matczynej :

Tak my do Ciebie, itd.

* ”' Jako niewolnik oknty w kajdauy
i Przez grube mury i ciemne więzienia
, Duchem swym widzi kraj swój ukochany,
I I Ciebie wzywa, Matkę wybawienia: 

Tak my do Ciebie, itd.
* •

■ Jako młodzieniec z ojczyzny wygnany 
Oczy swe zwraca przez lądy i morza — 
Tęsknotą party — tam gdzie kraj kochany , 
I gdzie nad Polską wschodzi ranna zorza:

Tak my do Ciebie, itd.

Jako biskupi i polscy kapłani, 
Od swego wzięci kościoła i ludu 
I w straszne śniegi Sybiru zagnani, 
Czekają z nieba wybawienia cudu:

Tak my do Ciebie, itd.

Polacy w smutną stuletnią rocznicę 
Pierwszego naszćj rozbioru ojczyzny 
Do Twego tronu wznosimy źrenicę 
I przyrzekamy zagoić jćj blizn/.

Ty nam dopomóż, jedyna kotwico, 
Królowo Polski, Maryo Dziewico! Ameu.



przymuszanym; inne wręcz występują przeciw 
Niemcom, nie ukrywając nienawiści, jaką wszy
scy Moskale pałają do nowoutworzonego cesar
stwa Golos przyznaje, że Niemcy są dzisiaj pa
nami europejskićj polityki. Ale czy tą potęga 
będzie długotrwałą? — zapytuje dalćj Golos. 
Niemcy dźwignęły się siłą fizyczną, ale brak im 
przewoduiczącćj idei światła, wolności i postępu. 
Potęga ich jest ugruntowaną na wyćwiczonem 
żołdastwie i na skoncetrowaniu środków fiuan 
sowych w ręku Prus. Niemcy nie czerpią już 
swćj siły z swych myślicieli i poetów, ale owszćm 
są dumni na swe wojsko, intendanturę i na żan
darmów. To tćż zuchwała buta rozpycha ich 
coraz bardzićj. Zagrabili Szlezwig, ale to nie 
dość, zagrabili Alzacyą i Lotaryngią, ale to tak
że jeszcze nie dość, mieszają się więc do Austryi, 
podają rękę tamtejszym centralom, aby przy
gnieść Słowian. W ostatnim czasie zaczęli się 
kręcić koło Luksemburga; książę Rumunii jest 
niczem innćm, jak ich wazalem, wysłanym nad 
Dunaj dla popierania polityki ks. Bismarka. Ja
kież więc ma być zadanie wyższe państwa w ten 
sposób się rozpierającego, jeżeli nie ciągły za
bór? Gazeta Giełd, zaś bije. dosłownie na gwałt, 
wzywając rząd, aby ukrócił zuchwałą politykę 
ks. Bismarka. Powiada ona, że ks. Bismark za
myśla zająć nietylko Luksemburg, ale i Belfort, 
a nawet całą Szampanią, że on jest głównym 
podżegaczem centrałów austryackich, że polityka 
jego musi w rezultacie doprowadzić do wojny z 
Moskwą. — Rosya, — pisze owa gazeta. — nie 
może się temu spokojnie przypatrywać i winna 
zawczasu gotować się do obrony „słowiańskiej 
rodziny." — Z tego okazuje się, jaką nienawi
ścią tchną pisma rosyjskie przeciw Niemcom, i 
jak popularną jest walka przeciw nim.

— Chociaż pisma moskiewskie tak wyga
dują na Niemców, że nie są na nic innego zda
tni jak na żandarmów i intendantow, jednako
woż sami ulepszają swą intendanturę, a mó
wiąc lepićj, oczyszczają ją. Iluś. /uwal, pisze, 
że car wydał nowy regulamin dla intendantury 
wojskowej. Wypracowała go komisya, na czele 
którćj stoi szef sztabu jeneralnego v. Heyden, 
Niemiec. Nowy regulamin jest obracliowany 
po prostu na to, ażeby oficerzy nie okradali 
skarbu wojskowego. Intendantura, jak inten- 
dantura, ale co zrobić z palcami moskiewskiemi. 
Prawdopodobnie i dla nich wydałby car jaki 
regulamin, gdyby nie trzeba było przepisywać, 
że każdemu, kto palce umacza, utną się do 
połowy.

Anglia. Do Londynu nadeszły wiadomo
ści z Kalkuty w Azyi, że plemie Rookas w oko
licy Loodiany podniosło rokosz przeciw władzom 
angielskim i napadło na twierdzę Malod. Wy
słano natychmiast oddział wojska, który powstań
ców rozbił. Dzienniki angielskie piszą, że ro
kosz można uważać jako już zgnieciony.

— Z powodu przyjścia do zdrowia następcy 
tronu po bardzo niebezpiecznćj chorobie uchwa
liła tajna rada dziękczynne nabożeństwo.

Irlandya. Stronnictwo narodowe w Irlan- 
dyi dało w Limerick bankiet swemu przywódcy, 
adwokatowi Butt, niedawno obranemu do parła-' 
mentu. Bankiet ten przyjął powoli charakter de
monstracyjny, co zdaje się, było zamiarem stron
nictwa. Zamożne kupiectwo miasta usunęło się 
od udziału; na dworcu kolei przyjmował gości 
komitet na czele licznego tłumu ludu, szczegól
nej kobiet i dzieci: w tłumie można było wi
dzieć z kilkudziesięciu księży. W czasie uroczy
stego pochodu przez miasto, skutkiem przyłącze
nia się cechów tłum urósł do 6000 osób.

Przy posągu 0’DonneII’a miał Butt przemo
wę do ludu, którą zakończył zapowiedzią stanow
czego oporu wszystkim ministrom, którzy chcie- 
liby targnąć się na konstytucyjne prawa Irlandyi. 
Niema już pomiędzy nami takich, którzy pozwo- ; 
liliby obchodzić się z sobą jak z niewolnikami. 
Wieczorem uczta odbyła się w teatrze, gdzie się 
zebrało więcćj 100 osób, w tćj liczbie było 8 
członków parlamentu. Prezes wniósł jak zwykle 
toast za zdrowie królowej, ale nań odpowiedzia
no hymnem narodowym, przyjętym licznemi okla
skami. Mówcy zajmowali się li tylko kwestyą 
irlandzką. Jeżeli Irlandya może być rządzoną 
tylko „wyjątkowemi środkami", to winę należy 
przypisać rządowi. Irlandya żąda dla siebie 
prawa noszenia broni i praw jćj należnych. Je
żeli z zadosyćuczynieniem rząd się będzie ocią
gał, to samo ociąganie się jest już dowodem, 
że Irlandya musi mieć swój samorząd; jeżeli 
stanie się zadosyć naszym żądaniom, to przez 
to zdobędziemy nowe środki do wywalczenia od
rębnego rządu. Jednak wszyscy mówcy zape
wniali, że tu wcale nie idzie o użycie jakichś 
środków gwałtownych.

— Uderzającą jest rzeczą, z jaką żarliwością 
I bronią Irlandczycy, którzy już tak dawno jęczą 
i w niewoli angielskiej, praw narodowych. Na
ród cały przyprowadzony prawie do kija żebra
czego przez politykę angielską, czuje, iż tylko 
przez oświatę dźwignie się z swego pognębie
nia. Dla tego tćż szkoły narodowe stały się 
obecnie hasłem w całej Irlandyi. Wspomnie- 

I liśmy już o wiecu szkólnym, jaki się odbył tych 
dni w Dublinie. Ostatnie dzienniki przyniosły 
nam niektóre ciekawe szczegóły. Wiec ten od
był się w katedrze samćj. Luda zbiegło się 
dwa tysiące. Śród modłów wznoszonych do 
Boga o lepszą przyszłość kraju, radzono nad 
wychowaniem młodzieży. Blisko 250 mówrców 
przemawiało do ludu a między tymi hrabiowie 
Granard, Southwell, deputowanych dziewięciu, 
obywatelstwo i księża. Około południa wszedł 
na mównicę ks. kardynał Cullen i w kilkogo- 
dzinnćj mowie przedkładał znaczenie szkól. Trzy 
kroć sto tysięcy katolików dopominało się w kra
ju tego wiecu, ażeby dać rządowi poznać, czego 
ludność żąda. Uchwalono jednogłośnie prote
stować przeciw szkołom bezwyznaniowym a żą
dać szkół katolickich.

Hiszpania. Rząd hiszpański występuje 
z całą stanowczością, ażeby utrzymać porządek 
w kraju. Wszyscy gubernatorzy zostali we
zwani okólnikiem do obrony porządku wewnę
trznego przeciw tajnym i jawnym rewolucyoni- 
storn. Okólnik przepisuje, ażeby władze publi
czne szanowały prawa obywateli, ale także 
występowały przeciw wszelkim ich nadużyciom. 
Zwraca się zaś mianowicie przeciw sycyalistom, 
których widocznie w Hiszpanii pełno. Rząd 
nie ma nic przeciw temu, że socyaliści szerzą 
swoje przewrotne opinie i wierzą w nie, ale nie 
może zezwolić na to, aby je w czyn przepro
wadzali. Strajki wolno robotnikom robić, nie 

| wolno im jednak robić przytćm gwałtów i nad-, 
użyć. W razie nadużyć gubernatorzy mają wy
stąpić przeciw socyalistom z całą surowością 
prawa, które na nich z umysłu w sejmie hisz
pańskim niedawno uchwalono.

Dania Już kilka razy wspominały pisma 
publiczne o jakichś porozumieniach między Da
nią a Prusami, które miały mieć na celu połą
czenie się tych państw w polityce na przypadek 
jakich Wstrząśnień w Europie. Dziennik duń
ski For Land ag By zastanawia się nad tera z 
ogólniejszego stanowiska i stawia sobie pytanie, 
coby Danii uczynić wypadało na przepadek woj
ny między Niemcami a Moskwą. Dziennik ten 
uważa starcie między ten>i dwoma państwami za 
rzecz nieuniknioną i tak pisze dalej: W ciągu 
kilku wieków zagrabiła Rosya najpiękniejsze pro
wincje Szwecji i dziś stoi przed bramami Sztok
holmu. Dawno już znane są życzenia Rosyi, 
ażeby posieść jaki port na oceanie Atlantyckim 
i Norwegia nie bez powodu obawia się, ażeby 
car nie zapragnął portu Foehrden. Szwecya nie 
może niczego innego spodziewać się po sojuszu 
z Moskwą, jak zagwarantowania swych granic, 
jeżeliby jednak Moskwa w przyszłćj wojnie zwy
ciężyła, wtedy wpływ jćj w Sztokholmie tak 
wzrośnie, że Szwecya i Norwergia stanie się 
moskiewską gubernią. Na przypadek wojny mię
dzy Rosyą i Anglią, Szwecya powinna stanąć po 
stronie ostatnićj, jak tego już od nićj żądała 
Anglia podczas wojny krymskićj. Dopóki są spo
kojne stósunki między dworem berlińskim a pe- 

I tersburskim, tak samo Dania jak Szwecya po
winny zachować stanowisko neutralne, jeżeliby 
jednak przyszło między temi dworami do zer
wania stosunków, w takim razie Dania i Szwe
cya powinny stanąć po stronie Niemiec w walce 

j przeciw Moskwie. 

Wiadomości miejscowe i prowincyonalne.
Poznań dnia 22 stycznia. W przyszłą środę 

odbędzie się w teatrze miejskim przedstawienie 
tragedyi Szekspira Romeo i Julia na benefis 
pani Wolańskiej. Mamy nadzieję że publiczność 
nasza zbierze się jak najli znićj na prz< dstawienie 
artystki, którćj talent tak chlubnie przez publi
czność naszę jest uznany. Również zachęcamy na 
przedstawienie czwartkowe w teatrze letnim Kra
kowiaków i Górali, które dane będzie na bene
fis panów Leonowicza, Walewskiego, Skalskiego 
i Żyburskiego. W wtorek powtórzona będzie w te
atrze letnim komedya Radzcy pana radzcy.

—* „Harmonia," tutejsze Towarzystwo śpie
wu, —- pisze Kur. Poz., coraz bardzićj się rozga
łężą po Księztwie. Dzięki umiejętnemu kierunkowi 
założyciela i prezesa, niezmordowanego w pracy 
Bolesława Dembińskiego, Towarzystwo z dniem 
każdym większe robi postępy w czterogłosowym

śpiewie męzkim, w którym się członkowie w go
dzinach wolnych bezustannie ćwiczą. Jak da
lece „H ar m o n i a“ zwiększa swą działalność za
miejscową, dość podnieść, że włącznie z Towa
rzystwami filrlnemi liczy już 665 członków 
czynnych. Zasługa około organizowania filii 
głowie się należy p. Maciejowi. Dembińskiemu. 
Uderzająca, że stosunkowo udział w „Har mo n i i*  
najmniejszym jest w samym Poznaniu.

—* W pówieoie kościańskim wydarzyło w 
miesiącu grudniu roku zeszłego i w bieżącym 
miesiącu wiele nieszczęść. I tak umarła podług 
Posener Ztg. w Słoninie w skutek zaczadzenia 
się 34 letnia żona gospodarza, Magdalena Ko
strzewa i.jćj dwuletni syn Józef Kostrzewa; w 
Śmiglu udusiło się również w skutek dymu 
przy pożarze maleńkie niemowlę, nazwiskiem 
Michalina Małecka; przy innym pożarze w Pio
trowie poparzył się wyrobnik Jan Zbroiński. 
ojciec trojga dzieci, tak, że w 8 godzin, późnićj 
ducha wyzionął. Na jeziorze Łagowskiem zała
mało się dwóch chłopców, 8 i 5 letni syn cha
łupnika S. z Łagowa i obaj utonęli. Na żwi- 
rówce pod Chorynią znaleziono 57 letniego eko
noma Wilhelma Gerbera z Kostrzyna śmiertelnie 
tkniętego paraliżem. Dalćj znikł o godzinie 8 
wieczorem pewnego dnia w Kościanie listowy 
Owsiński i dotąd nie powzięto o nim żadnego 
śladu. Był to człowiek podobno bardzo porzą
dny i trzeźwy; w ten wieczór jednakże zapró
szył był sobie nieco głowę. Mówią, że powra
cając do domu, wpadł w Obrę; krótko przed tćm 
złożył w urzędzie pocztowym rachunek z powie 
rzonych mu urzędownie pieniędzy itd. Dnia 7 
bm. wpadł wyrobnik Michał Fundament z Gryżyn- ’ 
k’ w przerębel na jeziorze wojniejskićm i' uto
nął, będąc napiłym. Po 15 godzinach znalezio
no jego zwłoki. Zmarły pozostawił pięcioro 
dzieci. Temi dniami zaleziono w Kiełczewie za 
stodołą zagrzebane nowo narodzone dziecko. 
Rzekoma jego matka, służąca, licząca 25 lat, 
znajduje się już w więzieniu.

Z- KatowicJ na Górnym Śląsku w styczniu. 
Ks. Kamiński, głosząc w tych stronach nową wia
rą, został, jak wiadomo z kościoła ekskomuniko - 
wany, ale zatrzymał sobie kaplicę, w którćj na
bożeństwo odprawiał. Kaplicę tą odebrano mu wy
rokiem sądowym. Ażeby zaś błędnych ua łono 
kościoła przywrócić, przysłał tu biskupi wikaryat 
we Wrocławiu, wikaryusza ks. Liibeckiego z Ben
kowie pod Raciborzem Ks. Lubecki pozyskał 
sobie tu w krótkim czasie zaufanie i miłość pa
rafian, a przez swój kaznodziejski talent, także 
osobliwy szacunek. Spodziewamy się, że ks. Łi<- 
becki, nielękający się żadnćj trudności przez swo
je gorliwiwe kazania, których parafianie chętnie 
słuchają, w krótkim czasie owe zgubione owieczki 
do wiary św. przywróci. Szczęść Boże pracy tego 
kapłana.*

Wagrówieo 17 stycznia. We Wiatrowie p. Wą- 
grówcem 2 kowali, podpaliwszy w wieczór w po
mieszkaniu swoim nierozsądnie węglem kamiennym, 
zawcześnie rurę zamknęli, w skutek czego naza
jutrz obóch bez duszy znaleziono.

W Łaziskach p. Wągrówcem zamyślają zawią
zać Towarzystwo rólnicze. Ponieważ Łazi
ska są punktem środkowym kilku na okół leżą
cych wsi, dla tego z pewnością na rozwój towa
rzystwa liczyćby można. Potrzeba podobnego to
warzystwa jest wielka. Nasi mniejsi gospodarze, po
zostawieni sami sobie, nie czytając żadnych pism 

I rólniczych, z przykładów większych posiedzieieli 
j wcale nie korzystając, nie mogą w żaden sposób 
■ w rólnictwie, tćj tak ważnćj gałęzi dobrobytu na- 
| szego postąpić. Mają dla tego światlejsze osoby, 
1 obowiązek starać się w wszelki sposób o dobro 

swych braci, tak duchowe jako i cielesne. Dla tego 
ks. Bukowiecki popiera powziętą myśl ’i stara się 
o założenie jak najrychlejsze wzmiankowanego.to
warzystwa, do czego mn szczerze szczęścia życzy
my i do rozwoju chętnie przyczynić się chcemy.

Dowiadujemy się. iż kolćj żelazna już na pe
wno z Rogoźna do Nakła ma być budowaną i ma 
przechodzić między Kobyłom a Durowćm pół mil i 
od Wągrówca. Powiat Wągrowiecki dość znaczną 
sumę na powyższy cel ma złożyć.

Ospa tak w mieście jako i w okolicy nie ustała. 

Wiadomości literackie.
Numer 1. Przyjaciela Dzieci i Młodzieży “na 

rok bieżący a czwarty istnienia zawiera :
Na nowy rok 1872. Piękny wierszyk przez 

Ignacego Danielewskiego. Hipolit Cegielski, z 
wiernie odbitą ryciną. Kościół Panny Maryi w Kra
kowie (z ryciną.) Straszne przygody Franusia, po
wiastka. Papuga (z ryciną). Łamigłówki z wy- 
znaczonemi nagrodami za rozwiązanie ich. Wy
mienienie dzieci, które odebrały nagrody za roz
wiązanie łamigłówęk.



Wiadomości handlowe.
CENY TARGOWE.

Poznań, 22. stycznia. naj-

Prienica piękna ta szefal
„ poślednia 
„ ordynarna 

Zyto piękne
„ poślednia
,. ordynarno 

Jęczmień duży
i. mały 

OwiM 
Groch wrzący

„ na paszę 
Rzepik zimowy 
Rzep 
Rzepik letni

Tatarka 
Kartofle 
Wyka 
Koniczyną czerwona za ot. 100

„ biała „ „

do

Głańsk, 19 stycznia. Prsenica Ordynar
na, czerwona-pstra, pstra jasna i wysoko pstra 120-123 
funt, od 70—73 tak czerwona 126-132 78—82 tal. za 
2000 funt.

Żyto 120-125 funt. 51’/,-54% tal. za 2000 fnt. 
Jęczmień mały 102—108 f..t. 43-46 tal.

„ duży 108—114 fnt. 45-50 tal. za 2000 fnt. 
Groch według jakości 47—49 ta), dob. wrący 
,tal. za 2000 fnt.
Owies 41—43 tal. za 2000 fot.
Okowita za 10,000 litr. 23 tal. 
WrocIłkW 18 stycznia.

Przenica biała za 100 Klgr. — 8% tal.
dto żółta „ „ — ^"/it —

Żyto „ „ — 5 5%, —
Jęczmień ,, „ — 4'), 5’),, —
Owies „ „ — 4‘), 4’),, —
Groch wrący ,, „ — 4’), 5’), —
Groch na paszę — 4%, 4‘>/„ —

Koniczyna czerw 14’)a — 21 tal. biała 19 —24'/, tal 
Kilgr. *
Ziemniaki 50 Kilgr. 152 ft. 28 sbr. 5 litr 3'/. 4sbr 
Berlin, 19 stycznia. 1000 Kgr. Pszenica loco 

styczeń pł. tal.; — kwiecień-maj 80 pł. tal maj-czerw. 
pł. 80*/,  tal. czerw, ip. 81 tal.

Żyto stycz. 56'/.— tal., kwiecień mai 56%—% tal. 
czerwiec 56’/, tal. pł. czerw, lip. 57—'/, pł.

Jęczmień wielki i mały 46—61 tal.
Owies loco stycz. 42—50 tal. pł., st. luty ta)., 

na wiosnę 47—'/, tal. maj-czerw. 48 tal czerw, lip. —tal
Groch wrący 52—58 tal., na paszę 48—51 tal.
Rzep, zimowy — tal.
Petrolej loco st. 13% tal., st. luty 13'/, tal. lu

ty marzec 13'/, tal.
Okowita stałej bez beczki 100 litr, po 100%-10,000®/, 

styczeń 23 tal. 18 śg. pł., kwiecień maj 23 tal. 20 śgr 
pł maj-czerw. 24 tal. 28 sgr. czerw-lip. 24 tal. 6—10 sgr. 
lip.-sierp. 24 tal. 19 sgr. pł.

Papiery: stałe. Pożyczka związkowa 
Akcye marchijsko- poznańskie 5°/, pierwsz. 
Obligi państwa pr. 3% o/, .
Poznańskie nowe listy zastawne 4% . 
Poznańskie listy rentowe 4*),
Polskie listy zastawne 4®/, .... 
Rosyjskie banknoty.....................................
Austr. Franc. kolejowe 3»), pierw.
Losy 1860 5®/0 austryackie
Amerykany 1882 r...............................................
7'/, procentowe Rumuny .... 
Włoska pożyczka 50/0 ....

100'/, 
81% 
89'/, 
94'/,

73'/,
83%

Bank rólniczo-przem. Kwilecki. Potocki i Sp. 105, 
pł. dnia 19 stycznia na giełdzie beri.

gospodarstwo 
w Uaraszewie pod Poznaniem blizko 
szosy położone, przeszło 80 mńrg roli | 
i łąki, 2.5 szefli żytniego wysiewu, z | 
dobremi budynkami, i z nader stósownóm i 
miejscem do założenia ogrodu | 
jest z wolnćj ręki pod korzystnemi wa- : 
runkami do sprzedania. — Bliższej wia
domości udzieli właściciel

II. Pawłowicz
(588 3-1) Restaurator.

Poznań, św. Marcin 77

Pączki
codziennie parę razy świeże, Han- i 
darynowy Pącz, Herbata na | 
Samowarze w Cukierni (577 4-1)

P. Urbańskiego,
ulica Wrocławska Nr. 14.

Osiedliwszy się w Głostynlu pole
cam się Szanownej Publiczności jako 
przedsiębiorca budowniczy i 
wykonawco wszelkich planów budo
wli, rysunków i kosztorysów. (586 2)

Mieczysław Piątkowski, 
mistrz murarski.

Dnia 28- stycznia 1872. 
o godzinie 4. po południu odbędzie się 
Walne Zebranie Towarzystwa przemysło
wego w lokalu P. Urbańskiego.

Uprasza się o liczny udział (591 1) 
Ostrów dnia 14. stycznia 1872.
Zarząd Towarzystwa Prze

mysłowego.

Nowa
nadzwyczaj korzystna 

Oferta szczęścia.
Szczęście i błogosławieństwo 

u Colma
Wielka przez państwo zagwa 
rantowana loterya pieniężna na

1 milion 710.000 tal.
Korzystna ta loterya pie

niężna miała w najno
wszym czasie bardzo 
wiele wygranych; za
wiera tylko 51,000 losów, 
a w kilku miesiącach w sześciu 
oddziałach następujące 
sumy wygrane zosta
ną zpewnością: 1 wy
grana event. 100,000 
tal.; specyalnie tal: 60,000; 
40,000; 20,000, 15,000; 12,000;
2 razy po 10,000; 2 razy po 
8,000 ; 3 razy po 6,000 ; 3 ra
zy po 5,000; 8 razy po 4,000, 
1 raz 3,000; 14 razy po 2,000; 
29 razy po 1,500: 155 razy po 
1,000 ; 7 razy po 500 ; 211 ra
zy po 400; 18 razy po 300; 
333 razy po 200 ; 525 razy po 
100; 25 razy po 60; 25 razy po 
50; 17,100 razy po 47; 8535 
razy po 40; 31, 22 i 12 tal.

Ciągnięcie wygrywających lo
gów z oddziału pierwszego ustano
wione urzędowo na

25 i 26. stycznia rb.
i kosztują:

cały los oryginalny tylko 4 tal. 
pół losu oryginalnego tylko 2 tal. 
czwartka losu orygin. tyiko 1 tal.

Przesyłam losy oryginalne (nie 
będące zakazanemi promesami lub 
loteryami prywatnemi) z _ herbem 
rządowym, po odebraniu franco 
nadeslanój należytości. albo za 
zaliczką nawet w najodleglejsze 
okoli-e ua ręce żądających na- 
ty» hmiast

Urzędowe wykazy losów 
wygrywająeych i

pieniądze wygrane 
przesela się natychmiast i dyskre
tnie po ciągnieniu każdemu z bio- 
rących udział.

Dom mój jest, jak wiadomo, naj
dawniejszym i najszczęśliw
szym ponieważ już wielu grającym 

najwyższe wygrane 
po 100,000 talarów, 60 000, 50,000, 
kilka razy po 40,000, 20,000, bardzo 
często po 12,000 tal. 10,000 tal. itd. 
a w najnowszym ozasie w li
stopadzie r. z. wygrano u mnie 
ogólną sumę przeszło 75,000 a po
wtórnie dnia 20. grudnia obie 
najwyższe wygrane, jak to 
wykazują urzędowe listy 'wy
granych. i

Zamówienia tych losów ory
ginalnych można uskutecznić najpro
ściej za pomocą asygnacyi po 
cztowycb-

Baz. Sams. Colin
w HAMBURGU.

Kantor główny, handel bank, i 
wekilowy. (579 3 1)

W czwartek dnia 25. stycznia 
r. b. o godzinie 10. odbędzie się w miej
scu zwykłych posiedzeń Walne Zgroma
dzenie członków kasy pożyczki i oszczę
dności Kółka włościańsko-rólniczego pod 
opieką św. Stanisława w Kórniku 
Zapisanej Spółki.

Porządek dzienny.
1. Sprawozdanie roczne.
2. Podwyższenie udziału.
3 Przystąpienie do Związku Spółek za

robkowych polskich.
4. Podział zysku.
5. Wnioski członków.

O udział jak najliczniejszy uprasza 
(595 1) Zarząd.

Nowe miary mie- 
łb/inno począwszy od '/sa do UZll<tllV 20-litrówki, jako tćż 
nowe wasi mosiężne 
od 1 grama do 1 Kilograma są 
w znacznym zapasie w fabryce

J. Krysiewicza.
585 3-1) Św. Marcin nr. 72.

^kaprawa budyn
ków plebańskich 

w Głrylewie 
podług warunków, które każdego cza
su na plebanii przejrzane być mogą, 
powierzy się najmnićj żądającemu 
podjemcy w terminie na dniu 5. lu
tego rb. o godzinie 1O z rana 

probostwie. (589 3-1)
Kolegium kościelne. 

W poniedziałek dnia 29. 
bm. o godzinie 11. przed południem 
odbędzie się w lasach na Zwoli 
p. Zaniemyślem licytacya na 
—250—sztuk sosnowego budulcu. 
(593 2) Zarząd leśny.

Poleca Bię szanownćj publiczności 
nowo utworzony (592 3)
Bank i handel papierów

tak krajowych jak zagranicznych
E. Bittweger — Berlin.

Kleine Praesidentenstrasse 5.
Sprzedaż i kupno pa

pierów itd.

Od 23 kwietnia 72 roku jest kuźnia i . 
propinacya w liolmzczyiile p. Tar- 
uowem i 5 mórg dobrćj roli doskonałemu | 
Kowalowi przez właściciela Kożuszkiewi- j 
cza do wydzierżawienia. (594 1) |

Szanownćj publiczności polecam moję

DRUKARNIA<
do łaskawego uwzględnienia, jako jednę Z największych 
i stosunkowo najwięcćj pracy dostarczyć 
mogących W Poznaniu. Sprowadziłem nowe czcionki dla dzieł 
i akcydensów, a założywszy

machinę parową,
wprowadzającą w ruch skorotłocznie, nie potrzebuję używać tak 
drogićj tu pracy ludzkićj i mogę zatćm tauićj dostarczać prac, niż 
każda inna drukarnia.

Szczególną troskę poświęcam ilustracyom, które wyko
nywam artystycznie, a mam ua okaz próby przezemnic 
własnoręcznie drukowanych drzeworytów, 
które na żądanie przesyłam.

Ręczę za druk bezbłędny, jeśli mi się powierza zupełną 
korektę za umiarko’wane wynagrodzenie.

Przyjmuję także broszurowanie i oprawianie dzieł u mnie dru
kowanych, począwszy od najzwyczajniejszćj aż do najwykwintniej
szej oprawy, i obliczam za to najtańsze ceny.

A: Schmiidicke
x Gołębia ulica 7.

Dnia 16. maja roku bieżącego i w dniach następnych będzie 
w Poznaniu

Prowincyonalna wystawa 
płodów rólniezych, leśnych, rzemiosła 

- i przemysłu,
połączona

z międzynarodowym targiem Inwentarza rozpłodo
wego 1 machin,

(581 1-1) jako tćż

z wyścigami koniieiiii.
Zupełnie wolna konkureneya o nagrody dla wystawców. Opłata 

cła dla zagranicznych przedmiotów wystawianych zniesiona dotąd i napo- 
wrót. Nadto na kolejach konkurujących wolny transport napowrót. Zgło- 
cić należy się do jeneralnego sekretarza dr. Peters w Kuszanowie pod 
Śmiglem. Pan dr. Peters nadsyła także żądane formularze.

Zgłoszenia do wyścigów konnych przyjmuje podpułkownik pan ▼. 
Winterfeld, komendant 2 przybocznego pułku huzarów w Poznaniu.

Komitet Wystawy.

!! Mięso!!
Z powodu zamknięcia wielkiego skła

du mięsa p. Weitza, wybudowałem dla 
wygody szanownej publiczności nowy 
obszerny skład 

mięsa
i zaopatrzyłem go w doborowe mięso ró
żnego gatunku, nadto

w combry skopowe i cielęce, 
rozbefy wołowe, 
polędwice, 
ozory wołowe peklowane ijwędzo- 

ne i w wszelkie inne gatunki mięsa.
Donosząc o tćm wysokiej Szlachcie i 

Szanownćj Publiczności, poleca się wzglę
dom (590 3)

TI. Zakrzew icz.
Poznań — Jatka 9.

125 mórg roli, łąka i pastwisko na 
sprzedarz z wolnćj ręki. * (59 1)

Mrowino. Walenty Konys.

Nakładca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami A. Sehmadicke w Poznaniu.


